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noplastyczna i giserska ukończyła odlewy wszyst, 
kich bronzów, dokonane podług nowego sposobu 
w, piasku. Podług rysunku Najwyżćj zatwierdzo- 
nego, obstalowane zostały w tejże fabryce kande- 
labry,bronzowe i, dwa bareliefy; z tych ostatnich, 
model jednego, wyobrażającego r. 1851, zrobił 
Professor Ramazanow, a drugiego . wyobrażające- 
go: r. 18382. Akademik Zaleman. 

W. czerwcu 1858 r. zmarł budowniczy Mon- 
ferand; kierunek przeto robót około ukończenia 
pomnika powierzony został Pułkownikowi Jewre- 
inow, z. korposu Inżenijerów, Dróg. i kommunika- 
cji, który. poprzednio pilnował. również tychże 
robót. i 

Do 1-go Stycznia r. b, ukończone zostały vo- 
boty około. porfiru ; szochańskiego. ; W, robotach 
tych. napotykano zawady, z powodu. opóźnionej 
dostawy kamienia, którego łamanie w te ich. roze 
miarach, w jakich, materjał ten: mie bywał dotąd 
używany, potrzebowało  znacznęgo „czasu; obok 
tego z. powodu. własności: samego kamienia, jaką 
jest, iż pęknięcia wewnętrzne stają się nieraz 
widocznemi. dopiero, przy; samym końcu roboty, 
potrzeba było odmienić, z liczby „48, „dwadzie- 
ścia kamieni, po. większej części. zupełnie przyr 
sposdbionych. Po. wzniesieniu części. porfirowej, 
ułożono marmurową część piedestału, .ustąwiono 
bronzy i wyszlifowano wszystkie części kamienne, 

21-go Lutego r. b.: statua konna została po 
raz drugi odlaną i to z zupełnem owodzeniem; 
po przewiezieniu jej na miejsce robót, postawiono 
ją na piedestale. 23-g0 maja, po czem ukończono 
wszystkie inne roboty około. pomnika, który 
wzniesiony został w niespełna trzy lata (1). 

Szczególniejszej baczności wymagało wzmo- 
cenienie kolosalnej statui, ważącej przeszło 1,000 
pudów, w śmiałej postawie konia ; stojącego na 
tylnych nogach, bez żadnej innej podpory. Za- 
danie to dokonane zostało z powodzeniem i w spo- 
sób zapewniający trwałość, : na : zasadzie ścisłych 
obliczeń i umocowań porobionych wewnątrz pie- 
destału i rozstawionych stosownie do położenia 
ogólnego środka ciężkości statui, 

Wszystkie w ogóle. wydatki na ten pomnik 
wynoszą okcło 750,000 rs. 
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WIADOMOŚCI KRAJOWE. 


Dnia 27 czerwca, w sali pałacu Kazimierow - 
skiego, odbył się akt uroczysty zamknięcia roku 
szkolnego, / zaszczycony” obecnością JO. Księcia 
Gorczakowa, Namiestnika Królestwa, JW. Je= 
nerała=A djutanta Paniutyna, Warszawskiego Wo- 
jentego Jenćrał-Gubernatora. Pomiędzy obecny: 
mi: znajdowało « się 'wielu wysokich dygnitarzy 
świeckich i duchownych. 

Zagaił. posiedzenie. W. Inspektor Gimnazyum 
Realnego,  Assesor Kollegialny Bar, wystawia- 
jąc młodzieży szkolnćj, wszystkie nowe dobro- 
dziejstwa, jakiemi opiekuńczy Rząd w upłynio= 
nym roku szkolnym, instytucye naukowe udaro- 
wał i jakiemi niebawnie udarować je zamierza. 
W skażemy je w krótkości. 

Gimnazyum Realne zawsze zwracało na siebie 
uwagę Władzy. Znakomita, bo przeszło dziewięć- 
set wynosząca liczba uczniów tego zakładu, wy- 
mownie świadczy o publicznóm uznaniu jego u- 
żyteczności, i z tego powodu, JW, Kurator po 
zniesieniu się JO. Ks. Namiestnika z Ministrem 
Oświecenia, wyjednał dozwolenie otwarcia nowych 
oddziałów Gimnazyum Realnego, oprócz już istnie- 
jących przy nićm, które pozostają w swom skła- 
dzie. Z początkiem następującego roku szkolne- 
go, takowe oddziały o pięciu klass niższych, z 
planem takimże samym, jak. w Gimnazyum Re- 
alnóm, i ze wszystkiemi służącemi mu prawami 


skiego; koloru ciemnokarmazynówego; wysokość 
tej części wynosi A arsz: 13 cali, składa się*óna 
248 kamieni, a z tych niektóre mają około 5 arsz. 
długości, 17%" arsz. szerokości i okóło "arszyna 

rubości. Na czterech ustępach tej ćzęści znaj- 

ują się cyfry, a pomiędzy temi bareliefy histo- 
ryczne. wyobrażające ważne wypadki z panowania 
NAJJAŚNIEJSZPGO CESARZA MIKOŁAJA I-go'w la- 
tach 1825, 1831, 1832 i 1851. PSU 

Część górna piedestału, z białego marmuru wło* 
skiego, wysoka na 6 arsz. 3 cale, długa na pła- 
szczyźmie górnej na 6 arsz. 2 cale i szeroka ' na 
4'arsz. 2 cale, składa się z 56 kamieni. Kamień 
noszący napis'na 3 asz. 4 cale wysokości, arsz. 
8 cali szerokości i około arszyna grubości. 

Przodówa część marmuru nośi'hapis: MIKOLA- 
JOW! l-mu' CnsaRzOWI Wszech -Rossji. Na trzech 
pozostałych stronach znajdują się trofea z broni 
staro-słowiańskiej,  kaukazkiej, iż czasów obee- 
nych. Nad ustępami porfiru szochańskiego” znaj: 
duja się 4 figury embłematyczne, wyobrażające 
Sprawiedliwość, Siłę, Mądrość i Wiarę. W twa- 
„rzach tych figur zachowane zostały rysy osób: z 
Najdostojniejszej rodziny, bliższych w Bógu spo- 
czywającemu  NAJJAŚNIEJSZEMU CESARZOWI. =“ 

Na górnej płaszczyźnie murowanej wznosi się 
statua CESARZA, siedzącego. konńó, W uniformie 
paradnyń konno-gwardyjskim i pancerzu. Wy- 
'sokość “statui od powierzchni bronzówej pod nią 
| deski wynosi 8 arsz. 2 cale. ' 

Cała wysokość pomnika nad powierzchnią tro- 
tuaru wynósi około 22-ch arsz.; po potrąceniu 
zaś wysokości stopnl granitowych, stanowiących 
dla swej znacznej szerokości, raczej podstawę 
niż część piedestału, wysokość pomnika wynosi 
21 arszynów czyli 7 sążni (1). 

W lecie 1857 ukończono modele statui  kon- 
[nej figur emblematycznych i ożdób” bronzowych 
i przystąpiono do ich odlania. Odlanie statui 
konnej i dwóch bareliefów powierżóne zostało 
Baronowi Kłódt; odlanie "zaś wszystkich ihnych 
części bronzowych powierzone zostało Peterburg- 
skiej fabryce galwanoplastycznej i giserskiej, na- 
leżącej do Obywateli póczesnych Henke i Pleske 
oraz do poddanego francuzkiego Morand, ra 
własność których przeszła część fabryki należą- 
cej” do Kięcia Leuchtenbergskiego. 

Tymczasem w łomach przyspósabiany był gra- 
nit czerwony i szary, oraz porfir szochański (2); 
na początku jesieni, większa część tych: kamieni 
sprowadzoną została na miejsce, gdzie wykony- 
wano roboty, stopnie granitowe zostały obrobio- 
ne; i 28-go grudnia 1857 r. postawiono w miej- 
scu pierwszy kamień piedestału. 

Na początku 1858 r. prowadzono dałej roboty 
około “części granitowej piedestału i przystąpio- 
no do odlewu bronzów, a w kwietniu odlano sta- 
tuę konną. Odlew ten dokonany przez Barona 
Kłodta w formie zrobionej na modelu woskowym, 
nie powiódł się; powtórzyła się tu okoliczność 
która miała miejsce przy odlewaniu statui- P10- 
TRA WIELKIEGO przez Falkoneta i prawiewszyst- 
kich figur kolosalnych: forma nie wytrzymała, ci- 
śnienia metalu rozptopionego w ilości! 1300 pu- 
dów; uformowała się w niej szpara: przez którą 
wylała się znaczna część z brońzu, tak iż zo- 
stały figury nie zupełnie wypełnione. 

Po przełożeniu o tem NAJJAŚNIEJSZEMU ČESA- 
RZOWI, JEGO OEsaRSKA MOŚĆ raczył powierzyć 
powtórne odlanie temuż Baronowi Klodt i wy- 
nagrodzić za poniesione przezeń przy tem koszta, 

Ku końcowi 1858 r. złożoną została część pie- 
destału z porfiru szochańskiego, a fabryka galwa- 


z Petersburga 22 Czerwca (4 Dipea). 


Pomnik wzniesiony na cześć spocężywającego 
% Bogu NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA MIKOŁAJA L 
odsłonięty zostanie 25 czerwca (7 lipca), w dniu 
urodzin nieboszczyka CESARZA. 

Na skutek polecenia panującego obecnie NAJ- 
JAŚNIEJSZEGO CESARZA, projekt Kaa OŚĆ: 
ny został przez budowniczego Monferand i u-| 
zyskał 2-g0 Maja 1856 r. Najwyższe zatwier- 
dzenie, z wyżnaczeniem summy; potrzebnej na 
jego wzniesienie, w ilości 753,000 rs. | 

Budowa pomnika powierzona była, pod głó- 
wnym kierunkiem Ministra dóbr Koronnych hr. 
Perowskiego, budowniczemu  Monferand. Model 
statui konnej ułożony został przez barona Klodta, 
wysłużonego professora Akademii. Sztuk Pię- 
knych, modele trzech bareliefów, przez profes- 
sora tejże Akademii Ramazanówa, i wreszcie 
modele czwartęgo bareliefu, oraz figur emble- 
matycznych, armatur i ozdób, przez Akademika 
Zelemana. 

Na wykonanie robót kamieniarskich zawarty 
został kontrakt z „dymissjonowanym radcą hono- 
rówym Baggowutem, i w jesieni 1856 roku po 
wiezieniu potrzebnych materjałów, przystąpiono 
do bicia pali pod fundamenta. aii 

"Wówczas, z powodu zgonu hrabiego Pero- 
wskiego, NAJJAŚNIEJSZY CESARZ raczył powie- 
rzyć kierunek robót Jenerał-Adjutantowi, Cze- 
wkin, Głównozarządzającemu drogami kemmu- 
nikacji i budowlami publi cznemi. 

W styczniu 1857 r., po ukończeniu przedosta- 
tniego szeregu fundamentu granitowego, miało 
miejsce; W przytomności NAJJAŚNIEJSZEGO CESA- 
RZA i Najdostojniejszej JEGO Rodziny, założenie 
kamienia. węgielnego pomnika. 

"Tymczasem, po skonfrontowaniu ogólnych wy- 
miarów projektu i porównaniu go z mnemi tego 
fodzaju pomnikami, głównie, z pomnikiem Fry- 
deryka Wielkiego w Bexlinic, okazała się potrzeba 
zmniejszenia wysokości piedestału kamiennego. 
W skutku tego, budowniczy Monferand ułożył 
inny plan, podług którego wysokość zniżoną zo- 
stąła o 4 arszyny. Po przedstawieniu. tego planu 
NAJJAŚNIEJSZEMU CESARZOWI, JEGO CESARSKA 
Mość raczył zatwierdzić projekt zmniejszenia 
wysokości. piedestału i własnoręcznie oznaczył 
rozszerzenie dolnej jego części o dwa arszyny. 
_.Na tej zasadzie, budowniczy Monferand ułożył 
stanowczy plan, a po Najwyższem takowego za- 
twierdzeniu, budowa.. pomnika dokonaną została 
w obecnej jego formie. 

Pomnik składa się z piedestału kamiennego 
kształtu elliptycznego, otoczonego bareliefami, 
trofeami, ozdobami i czterema figurami emble- 
matycznemij na piedestale wznosi się kollosalna 
statua konna CESARZA. i 

' Część dolna piedestału, z czerwonego granitu 
fiolandzkiego, składa się z trzech stopni po- 

rzedzielanych „czterema; podstawami, na któ- 
rych znajdują się kandelabry bronzowe do oświe- 
tlania gazem: 1 

Cała. ta część „składa się z dwunastu kamieni, 
z których 4 mają po 15 arsz. długości a około 
5-u szerokości. Obwód dolnego stopnia wynosi 
29 arsz., szórokość 20 arsz. i wysokość 1 arsz. 
2 cale. Na około dolnego stopnia urządzony 'ż0- 
stał trotuar_ z 24-ch. kamieni, . mający 22 sążni 
obwodu i 4 arsz. 3 cale szerokości. 

Różnica dwóch arszynów między długością i 
szerokością zachowaną została we wszystkich czę- 
ściach piedestału. RAZA 

- „Nad. stopniami znajdują 6&1% dwa cokóły z sza- | (1) Wysokość pomnika Fryderyka Wielkiego 
rego granitu serdobolskiego Z tych dolny jest | wynosi: 19 arsz. Ślosiiriek szerokości piedestału 
gładki, ma w obwodzie 13% arsz. i składa się z | do wysokości jednakowy prawie w obu pomni- 
4 kamieni; druga zaś ma 4 prostokątne występy kach. 

i ozdobiony jest kiessonami. (2) Z takiegoż kamienia zrobiony został w Pa- 

Dalej idzie część piedestału z porfiru szochań- | ryżu, w domu Inwalidów, grób Napoleona I-go 


(W Roboty około pomnika Fryderyka Wielkie- 
go rozpoczęły się w 1889 r., a odsłonięcie na- 
stąpiło w 1851 r. 


2 


od Wrocławia i nie dotykając granicy Austrya- 
ckićj, oszczędzi dla podróżnych i dla towarów ex: 
pedycyę graniczną w Szczakowie i połączone z nią 
koszta i opóźnienia); ARE 

Wszystkie te ulepszenia stały się możebnemi 
przy kapitale, składającym się dopiero z 25,000 
akcyj po rs. 60 każda. Gdy zaś dotychczas wypła- 
cono istotnie po rs. 50 tylko na każdą akcyę, a dy- 
widenda pozyskana wynosi rs. 10, dochód od ka- 
żdćj akcyi czyni przeto w istocie 20%, za pierwsze 
14 miesięcy istnienia Towarzystwa. 


i prerogatywami, otwarte zostaną w gmachu dotych- 
czas zajmowanym przez Szkołę Powiatową 2gą, na 
Nowym Świecie. [ym sposobem, zapewni się mo- 
żność uczęszczania większćj liczbie młodzieży i 
pewniejsza dla nićj naukowa korzyść. 

Głównym celem Gimnazyum Realnego jest 
kształcenie młodzieży w naukach technicznych; 
lecz ta gałęź wiedzy, bez praktyki, martwą jest 
literą. : Sj BOR) 

Mając to na uwadze, JW. Kurator powziął 
myśl założenia warsztatów mechanicznych, przy 
Gimnazyńm *' Realńćm, na wzóć istniejących ża: 
zranicą przy podobnego rodzaju zakładach. Myśl 
ta zyska a najprzychylniejsze poparcić zę strony 
JO. Ks. Namiestnika. 

W bizkości Gimnazynm  Realnego, przy ulicy 
Królewskićj, na gruncie possesyi przez Rząd na 
własność Okręgu Naukowego nabytej, stanął bu 
dynek, zupełnie odpowiadający swemu przezna- 
czeniu; mieścić się w nim będą warsztaty: stolar- 
"ki, tokarski, kowalski, ślusarski i giserski, któ- 
rych główniejsże mechanizmy będą poruszone 

arą. . baaa k 
KKierendke tych warsztatów /powierżońym . być 
ma jednemu z byłych wychówańców Grimnazyum 
Realnego, który, po ódbycit rocznej praktyki w 
kraju, z łaski i kosztem Rządu, Kształci się już 

j jsłyńiejszych eu- 


Fiorrespontencyn Hironiki. 

| Z pod Żasławia dnia 12 Czerwca 1859 r. 
Panie Redaktorze! Faktów, faktów wołacie ze- 
wsząd. do. skromnych mieszkańców : prowincji. 


sę ją Wam w ofierze. J. I. Kraszewski, na nowo, 
jednomyślnie, na Kuratora honorowego Wołyńskiej 
dziatwy został powołany.. Wołyń na „pamiętnych 
tych wyborach: znaczną składkę uchwalił ma roz- 
maite dobroczynne instytucje, że z serca i prze- 
konania zrobioną, o tem nikt wątpić nie może. 
Nie możemy. też nie powinszować sobie również 
szczęśliwego obioru, marszałków, z których kilku 
oddaąwna już ukończywszy zaszczytne swe urzę- 


od lat czterech w jednym ż naj 
ropejskich instytutów technicznych. 

Jeszczć bardzićj rozciągłą korzyść, rokują ma: 
jące się otworzyć z póczątkiemi następującego to- 
ku szkoliegó; Szkoły Rolnicze wraz 'z przynałe- 
żnemi do nich fermami na wzór już istniejącćj 
oddawna Szkóły Wiejskićj przy Instytucie “ Gro- 
spodarstwa i Leśnictwa w Marymoncie. 
U'Nie podobna pominąć kwestyi książek elemen- 
tarnyc ; ub oz 3 z 

Wieła przedmiotów całkiem u mas dotąd bra: 
kówałó; a cena tychże książek, dla rodziców 
miernćj żaińożności, była częstokroć bardzo ucią- 
Z tych powodów JW. Kurator polecił ludziom 
fachowym ułożenie w właściwym zakresie ksią“ 
żek  elenetitarnych, do wszystkich przedmiotów 
wykładanych w Zakładach Okręgu Naukowego. 
Niektóre z nich już wyszły na widok fd 
inne wyjdą wkrótce, i młodzież nasza ędzie się 
mogła zaopatrzyć w właściwą ' pomoc naukową, 
po cenach daleko niższych od dotychczas prak- 
tykowanych w księgarniach, gdyż wydawnictwo ko- 
sztem Rządu pozwoli naznaczać ceny, zapewnia- 
jące li tylko czysty zwrot. wyłożonych kosztów. 


wszystkim, Autor Prosnek i ballad, czeigodny P. 
Szymon Konopacki, dźwigający na swych bar- 
kach trudy nie jednego już; urzędu, na ogólne 
prośby; szlachty, Zasławskiej, wyrzekł się cichej 
swej ustroni w łŁawrynowcach, by zostać jej mar: 
sząłkiem. . Obywatele. Kowelskiego Ptu mie mniej 
szczęśliwi, znowu na czele swej gromadki P. Ka- 
i ża ujrzeli. . Toż; samo. moglibyśmy powiedzieć i 
o, powiatach , Żytomirskim i łuckim. w których 


gwoli sercu, i myślom. naszym poszło; co więcej 
z małym bardzo wyjątkiem, wyborowe te czyn- 
ności; obywatelskie, odbyły się tą razą ciszej niż 
kiedykolwiek; nie słyszeliśmy.prawie w ciągu ca- 
łego ich trwania, owych hałaśnych dysput, gło- 
śnej; wrzawy, kończących się zwykle prawie, do- 
tknięciem czyjejś. osobistości, szumnych nawet ża- 


więc i handle winne nie wiele tą raza odbytu 
mieć musiały. Zgoła, jak z kamforą ulotniły się 
wszystkie. tę charakterystyczne. cechy znamionu- 
jące od wieków każde niemal liczniejsze. zgro* 
madzenie 'szlachty polskićj; pozostały tylko po- 
ważne, skromne wybory, w. najszlachetnie jszóm 
tego wyrazu znaczeniu. Dziękiż, Ci Boże za taka 
pomyślną reakcyą! r 

Wiecie już zapewne o nowo zorganizowanej 
w Żytomierzu księgarskiej i wydawniczej spółce, 
nie wchodząc. więc .w jćj szczegóły, możemy 
tylko poklasnąć,. wraz z. ogółem, 
myśli przewodniczącej przedsiębiercom tej pra- 


Droga ŻELAZNA WARSZAWSKO-= WIEDEŃSKA. 


W poniedziałek 15 (27) czerwca b. r. w Sali 
Posiedzeń Rady Zarządzającćj, w gmachu Drogi 
żelaznej, odbyło się pierwsze zgromadzenie ogólne 
akcyonaryuszów Drogi żelażńćj Warszawsko - Wie- 
deńskićj, akcyonaryuszów, było obecnych 41, przed- 
stawiających 12,550 akcyi. Pomiędzy obećnemi u- 
ważano wysokich urzędników Władz krajowych, 
obywateli ziemskich, bankierów i naczelników wiel- 
kich zakładów przemysłowych, nareszcie kilku 
cudzoziemców. r 

Prezes Rady Zarządzającćj, Radca Handlowy 
Herman Epstein, w obecności Członków Rady Za- 
rządzającój zagaił posiedzenie mową, w którćj skre- 
ślił treściwy pogląd na dotychczasowe postępy i 
ulepsztnia uczynione we wszystkich częściach za- 
rządu Drogi żelaznćj. Następnie przystąpiono do 
zatwierdzenia rachunków Towarzystwa za czas 
ubiegły od 1go listopada 1857, aż do'31go grudnia 
1858, z których okazało się, że po potrąceniu ró= 
żnych kwot na cele Ustawą Towarzystwa przewi- 
dziane (to jest na fundusz rezerwówy i udział za- 
łożycieli), oraz' na tantyemę Dyrektora Drogi żela- 
znćj, i na wsparcie dla kassy Zjednoczenia Emery- 
talnego służby tćjże Drogi, z osiągniętej czystćj 
przewyżki dochodu nad wydatki rs. 290,343 k. 60, 
rozdaną ma być tytułem dywidendy między akcyo- 
naryuszów kwota r. 250,000, czyli: po rs. 10 od 
akcyi. Oba te waioski jednomyślnie przyjęte zo- 
stały przez Zgromadzenie. 

Nie wdając się w dalsze szczegóły nader z re- 
sztą ciekawe, wypada wymienić, jako ważniejsze 
ulepszenia obniżenie taryfy na niektóre przedmioty 
pierwszej potrzeby, jako to: na drzewo opałowe, 
cegłę, wapno i t. d., na różne przedmioty konsumcyi 
miasta Warszawy; ułatwienie dostawy na większą 
niż poprzednio skalę węgla kamiennego, tak z gór- 
nictwa krajowego jakotóż ze Szląska, wybudowa- 
nie odnogi Ząbkowicko- Katowickićj, która tak da- 
lece jest wykończona, że urządzenie regularnego | dnia 22 Kwietnia 1859 r.‘ Miło -nam/ wyczytać 
na nićj rucha w ciągu sierpnia bieżącego roku, już | umieszczone tam imiona zasłużonych w kraju 
nastąpi; (odnoga ta skracająco dwie mile odległość | obywateli, którzy radą i wsparciem przedsiewię- 


ścią jednak przyznać potrzeba, iż przy zbyt mo. 
że przesadzonych rachubach księgarzy i czytająca 
publiczność nie zupełnie jeszcze od: obojętności 
wolna. Ze strachem wprawdzie wspominamy te 
czasy, kiedy polską książkę na folwarku tylko 
lub pomiędzy garderobianemi znaleść można by- 
ło, lecz te czasy jeszcze od nas nie zbyt daleko, 
a choć dziś i mozajkowe salony. polskiemi utwe- 
rami zarzucone, nie możemy jednak z ręką na 
sercu powiedzieć, aby stare grzechy: i przesądy 
zupelnie wykorzenionemi były. Mnie samemu wy- 
darzyło się. być niedawno w jednym z mo- 
żniejszych domów,, którego gospodyni chcąc za- 
bawić mnie literacką gawędą, dowodziła, że Po- 
la, czytać nie może, gdyż monitor  boćkowski o 
którym tak często. wspomina, o spazmy ją przy- 
prawia, po każdej zaś. powieści Kaczkowskiego 
kadzić w pokoju każe, tak ją prześladuje odor 
wina i wódki, o których autor 'w każdym roz- 
dziale rozprawia, ʻO. tempora o mores! zawoła- 
łem w duchu, i szybko na mniej drażliwy prze- 
dmiot rozmowę. skierowałem. U. pani tej, Des 
Contemplations, Wiktora Hugo i Lelia Pani Sand, 
bardzo starannie oprawne leżały na stoliku. Wra- 
cając do Wydawniczej Spółki w Zytomierzu, 
otrzymaliśmy w.tej chwili właśnie broszurę P. 
Karola Kaczkowskiego, pierwszego w niej przed- 
siębiercy, p.t. „Sprawozdanie złożone. Stowarzy- 
szeniu księgarsko-wydawniczemu, w,Zytomierzu 


„Otóż. uzbierawszy, ich. dość..sporą wiązankę, nios 


dowania, dziś znowu przez szlachtę pomną na | 
ich dawne zasługi, powołani zostali. Znany wam | 


jetana Podhorodeńskiego, znakomitych zasług mę- | 


pozostali na, swych urządach -pp. Niewmierzycki | 


baw, uczt i obiadów nie było prawie, modniarki | 


szlachetnej | 


wdziwie dobroczynnej instytucji; daj jej, tylko į 
Boże powodzenie. Cena książek polskich rze- | 
czywiście do: bajecznej. drożyzny doszła, z bole | 


ciu temu idą w pomoc. Jedność i wspólna do- 
bra wiara, pomiędzy członkami istniejąca, świe- 
tne założeniu rokować może skutki. Z literackich 
nowin naszego zakątka, z przyjemnością zapewne 
dowiecie się że W. Koronowicz trzeci tom Sło- 
wa dziejów polskich skończył już prawie, z nie- 
cierpliwością oczekujemy zapowiedzianych spra- 
wozdań o szacownem tem piśmie. Michał Bu- 
dzyński, skończywszy w Bibliotece Warszawskiej 
druk swej powieści Urbi et Orbi, nieustannie pra- 
cuje nad przekładami Angielskich klassycznych po- 
etów, których piękny zbiór niebawem w druku 
się okaże. P. Szymon Konopacki, skończywszy 
swą Chronologją, wypracowuje teraz powieść 
Szlachecką, którćj pojawienia z równąż oczeku- 
jemy ciekawością, a książe Roman Sanguszko, 
wkrótce óbdzieliś ma miłośników koni; historją 
stada mwójego. 7 — i 
Ziemianin i hreczkosiej, nim list mój zakończę, 
słówko jeszcze o roli wtrącić muszę. Upały i 
posuchy oddawna: u nas trwające, «nie osobliwy 
urodzaj wróżyć nam każą. Nadto, okropna klę- 
ska dotknęła wszystkie prawie fabryki cukru. na 
Wołyniu i Ukrainie, gąsienica z motylów wylę- 
gła w wielkićj massie rzuciła się na buraki i 
zjadła je prawie do szczętu, Dziś już cukier nad- 
zwyczaj w cenie poskoczył, większej jednak je- 
szcze drożyzny oczekują, mnóstwo bowiem fa- 
bryk, z UA tej klęski bezczynnemi w tym 
iroku. pozostaną. J, Radwan... 


WIADOMOSCI ZAGRANICZNE 
| hoN MN Gog og" Agi ! 
Londyn 8 lipca (w nocy). Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby wyższej, lord Stratford z po- 
wodu zawieszenia broni cofnął zapowiedzianą 
jmocję i wyraził nadzieję, że Anglija podczas, nę- 


gocjacji użyje swego wpływu, aby traktat wie- 


i Piotrowski, „Jednem słowem, wszystko prawie | qegski nie służył za podstawę przyszłego poko- 


ju. Lord Brougham oznajmił, iż obecnie wszel- 
kie rozprawy nad sprawami zagranicznemi są 
niewczesne. -Lord Granville RRSO jego zda- 
'nie powiedział, że Anglja wywrze należny sobie 
wpływ na negocjacie o pokój. W Izbie niższej 
|na interpellację „A, Walpole'a odpowiedział Rus- 
sell, że rząd nie został jeszcze urzędownie za- 
wiadomiony o zawieszeniu broni. W skutek in- 
terpellacji Fitzgeralda, odpowiedział „Russel, że . 
nie, uważa za stosowne przedstawiać Izbie de- 
peszę, którą posłał do Berlina. Zawiera ona 
protestację przeciw rozszerzeniu, widowni wojny. 

ood ma nadzieję, że Prussy nie wmięszają się 
do nićj. ; 

Londyn, 9 lipca. Na posiedzeniu izby niższej 
lord J. Russell w odpowiedzi na interpellację pa- 
nu Cochrane we względzie cyrkularza hr, Cavour 
odnoszącego się do rozszerzenia terytorjum pie- 
| montskiego, odświadczył, że rozwiązanie kwestji 
tej zależeć będzie od wypadków wojny i negocja- 
(cji o pokój. „(Nord.y 


AU 8 BoR. J. A. 


Z raportów austrjackich widać, że armia au- 
strjacka dwoma osobnemi skrzydłami szła na nie- 
przyjaciela, że Ludwik Napoleon postanowił roz- 
bić połączenie tych skrzydeł, że mu się ten ma- 
|newr udał, bo jakkolwiek Austrjakom z razu ja- 
|ko tako się wiodło, woleli się cofnąć, niżli sta- 
wiać czoło nieprzyjacielskim zaczepnym działa- 
niom. Brakowało dowódzcom kiwi zimnćj pra- 
wdziwej odwagi, stracili więc głowę i pogląd na 
całość i ogół działań. 

Na prawem skrzydle austrjackióm FMP. Be- 
|nedek' zmusił do cofnięcia się Piemontczyków, 
| Wimpfen także się trzymał i pobitym nie został; 
gdyby Austrjacy umieli z tego korzystać, to 
franeuzkie działanie zaczepne byłoby się o ich 
poruszenie rozbiło, albo też ich zwycięzki śro- 
dek, gdyby się był ża daleko za Solferino wy= 
sunął, mógł być otoczony między Mincio, dwie- 
ma fortecami i dwoma p AEA przeważającej 
liczbą austrjakićj armii. Do klęski Austejaków 
wiele się przyczyniła nienfność w własne, & prze: 
sadzone przekonanie o wyższości sił nieprzyje 
ciela, więc demoralizacya nawet w dwodzach, 

Bitwa pod Solferino przekonała go 0 Istotnym 
stanie jego armii, o nieudolności Jego Sztabu, â 
|męztwie żołnierza, ale też o łatwem jego demo- 
ralizowaniu. Cesarz austrjacki wiedział, o czem 
nie chcą wiedzieć dzienniki wiedeńskie, że ar- 
mija austrjacka wyprowadziła do Włoch wszy- 
stko co tylko mogła; że posiłków znaczniejszych: 
spodziewać się nie może rychlej jak po dokona< 
nym poborze; że te posiłki, złożone po większej 
części z rekrutów, nie dotrzymają placu starym, 


- *baczyli istotną słabość: Austrji; przekonali się, 


‘Cesarzowej: następującą wiadomość : telegraficz- 


dzie. pole do układów, ale to nie pozwala je- 


"i dawniej jeszcze przekonano się, jak jej starania 


EB — 


Jedną rzecz tylko: Austrja zyskuje z pewnością, | „Okólnik gabinetu Cesar. petersburskiego dość 
że armija jej, która doszła do ostatniego stopnia | jasno mówi w jakim kierunku zwróci się jego dzia- 
demoralizacji, pokrzepi się nieco i śmielej pójdzie łanie, kiedy właściwa godzina wybije. Jak. ten do- 
do przyszłej bitwy. =i; kument przypomina i jak 9.tem sam uwiadomi- 

Pod względem stosunku Związku Niemieckiego | łem pana, rząd angielski. z początku zaraz woj- 
do sprawy włoskiej i mogących 'ztąd wyniknąć | ny; W najlepszym., duchn. przemówił do , rządów 


wyćwiezonym i wszędzie zwycięzkim “bataliono 
francuzkim. Minister spraw wewnętrznych równie 
smutne nadsyłał raporta, jak minister wojny; o 
ministrze skarbu nie ma już co mówić. 
Podwójne, a raczej potrójne rekrutowanie, po- 
dwójne podatki, straty na różnicy kursu papie- 
ru, brak pieniędzy, bankructwo powszechne, nę- 
dza, nie są warunkami, któreby do prowadzenia 
wojny zachęcały. W czasie pokoju łatwiej to u- 
kryć; w czasie / przesileń 'wszystkić te choroby, 
te cierpienia organiczne wychodzą 'na wierzch. 
Rządzący, po raz pierwszy od lat dziesięciu, zo- 


rach zagranicznych, = wykazujący jak się na; tę jeszcze urzędownie zamiarów nowych ministrów 
rzecz zapatruje rząd francuzki: «Znasz pan 0- Królowej W: Brytanii, ale mamy prawo wnosić 
kólnik gabinetu petersburgskiego do posłów Ces. | z mów, mianych „przez nich w czasie. rozpraw, 
Rossyjskich przy dworach niemieckich, musiałeś | skutkiem. których otrzymali ister rządu, iż przy- 
pan: ocenić, * jak: słuszne, prawdziwe iostosówne | chylni są niepodległości włoskiej, i czerpiemy ztąd 
uwagi przedstawia: ten! okólnik> uwadze rządów | głębokie przekonanie, że i życzenia i wpływ rzą- 
niemieckich. Niepodobna lepiej określić właści- du angielskiego. popierać będą to samo rozwią - 
wego stanowiska każdego „mocarstwa W sprawie | zanie sprawy, o jakie my się dobijamy. 
włoskiej i sprawiedliwiej ocenić ogólnego poloże- (podpisano)  Walewskt.« 

nia. Rząd Ces. Rossyjski oddaje zupełną spra- Indépendance Belge, którego duch także w osta- 
wiedłiwość szczerości. "zapewnień, danych” przez | tnich czasach dotykalnie nieprzychylny jest Fran- 
nas Niemcom od samego początku wojny i Stu- cji, uważa zawieszenie broni jako pomyślniejsze 
(sznie widzi cw nich dóstateczne powody dla Rze- dla Austrji niż dla Francji, ale chyba w tym 
szy Niemieckiej, do zapatrywania” się z zapełnóm względzie,. że. Austrja bardziej go potrzebuje dla 
zaufaniem na rozwój «walki, prowadzonej przez wytchnienja po klęskach poniesionych, niż Fran- 
nas we Włoszech. oiis cja. po zwycięztwach. 

© «Nie jest moim zamiarem powtarzać wyłożone | , Giełda. paryzka przyjęła wiadomość o nego- 
tam zasady, których: następstwa z łatwością pan cjacjach z wielkiem zadowoleniem, w. dniu 9-m. 


że pomimo reform, pomimo centralizacyi, Austrja 
z pozoru tylko odmłodzona i silniejsza, w istó- 
cie jest słabszą jak przed 1848 r. 

W dodatku, Austrja z przerażeniem widzi ro- 
snący  goraz wpływ Pruss w Niemczech ; czuje, 
że pomimo oporu jej adherentów, dyktatura wo- 
jeńma* Pruss, jej współzawodnika odwiecznego, 
musi się (utrzymać; że wrazie wojny Niemiec i 
Pruss z Francyą, Austrja wyjdzie jako! protego- 
wana Prus, jako żyjąca jedynie ich łaską; że 
wrazie zwycięztwa nad Francją, Prussy zdobę- 
dą sobie w' Niemczech stanowisko, które zacie- 
mni swym blaskiem całą tradycyjność i świetność 
Austrji; że zyskają w Niemczech pótęgę, której 
już teraz trudno się będzie opierać. Gdyby żaś 
Prussy przegrały, na ćóż „się Austrji przyda 
owo wspólne nieszczęście? Nor 


| R RNG osb 
Paryż 7 lipoa (wieczór). Cesarz. przesłał do 


uwagę na to, codokument mówi o właściwym stosun- wieniu, « podniosła się do 67,25, skoro: się roze- 
ku Rzeszy Niemieckiej do sprawy włoskiej. Zda- | szła wieść, że Cesarz w przyszłym tygodniu przy- 


należy Rzeszy Niemieckiej interweniować, bo spór licznych przedaży,  żeszłą. chwilowo na 67,50, 
/|ten ani jej interesów, ani jej praw nie: tyczy; alę | a w końcu «znowu kupowaną była z wielkićóm 
nadto, mieszając się dó niego, przekroczyłaby po- ożywieniem po najwyższym dźiennym kursie. 
wołanie naznaczone jej traktatami. Nietylko w dzi- $ (ŻW RC YA 

é o A Ni > k . d i U 4 

siejszym stanie rzeczy, Rzesza Niemiecka nie mo woja obied obag ego pianon, 


żer się zastawiać koniecznością bronienia równo- A y 1 ,80 
wagi europejskiej, * wcale nie. zagrożonej; alena- | Król Szwedzki Oskar zakończył życie. (Schl.. Złg.) 
T TR 0 Ya 


wet samaby ją naruszyła, gdyby chciała: utrzymy- 
Konstantynopol 29 czerwca. Dywan 


wać, że jest koniecznie stroną interessowaną W wo- 
nie wszczętej przez Austrją, jako wielkie mocar- | yzyał, żę Z powodów stanu, Sułtan. powinien się 
pokazać w Egipcie. Jakoż zaraz po beiramie 


stwo; że działanie Związku Niemieckiego jako 
Związku federalnego, powinno sięgać za granice | Sult | . STES 
iE s an ma wyjechać, Do podróż 

prowincji związkowych. W'samej rzeczy, taka za | robią briygtkówaśiiić p T ETANO 

sada prowadziłaby do wcielenia de facto prowin= | Sułtan ma także zwiedzić Kandję, ale z powo- 

'eji niemieckich Austryi, do Rzeszy Niemieckiej, | qu wzburzenia, panującego na tej wyspie, mu- 

a tym sposobem, sprzeciwiałaby się zarówno in- | siano wysłać świeże posiłki. i 
Wiadomość o zwycięztwach odniesionych we 


teresowi innych państw niemieckich i duchowi 
traktatów europejskich,: które uświęciły warunki | włoszech przeż wojska  francnzko-sardyńskie, 
obudziła wielki wył w Księztwach Naddunaj- 


ną. | Zgodziliśmy się; z Cesarzem austrjackima na 
zawieszenie broni. Mają być ustanowieni kom- 
missarze do ułożenia czasu jego trwania i innych 
warunków. ' 

Paryż 8 lipta (rano). Dzisiejszy Monitor ogła- 
sza. depeszę telegraficzną, donoszącą 0 zawarciu 
zawieszenia broni, i przestrzega aby nikt nie 
tłómaczył sobie mylnie ; znaczenia. tego kroku. 
Idzie tylko o wstrzymanie kroków nieprzyjaciel- 
skich, przez ten. czas otwarte wprawdzie bę- 


szcze przewidywać końca wojny, (St, Anz.) 

Monitor oświadcza, że do pokoju. jeszcze dale- 
ko. Godzi się więc zapytać, kto na tem pięcio- 
tygodniowem zawieszeniu zyska, jeżeli po przej- 
ściu gorącej pory róku, armijom na nówo spo- 
tkać się przyjdzie, Bezwątpienia, dyplomacja ko- 
rzystać będzie z. tej chwili, wypoczynku i rozpo- 
cznie na nowo działania; ale: od miesiąca marca 


do niczego nie prowadzą, i jak, dawne środki są 
dziś zużyte zupełnie. łŁatwemi do zerwania są 
układy, kiedy się prowadzą pośród dwóch armij 
naprzeciw. siebie stojących; Otoż, w, przypuszcze- 
niu, że zawieszenie broni jeszcze się może poko- 
jem nie skończyć, utrzymują powszechnie, że wię- 
kszą z tej zwłoki korzyść odniesie Francja jak 
Austrja, tak pod względem militarnym, jak pod 
względem politycznym. 

Krok ten prawdopodobnie sparaliżuje najprzód 
wszystkie -dzjałania. Pruss; wzdychającym=za po- 
kojem.. Niemcom. da pozór do dania folgi swym 
życzeniom. Wojna. zykażdym dniem więcej traci 
zwolenników w Niemezech, z każdym, dniem. star 
je się mniej popularną; za kilka tygodni nie por 
zostamie. nawet śladu tego wrzaskliwego zapału, 
w. którym germanizm takie ciskał. groźby niena- 
wistnej Francji, Dyplomatyczne działania W Frank- 
furcie ucierpią wielce, a te. kilka. tygodni wystar- 
czą do wykazania raz. jeszcze, że Bundestag jest 
prawnym. organem. nie, już. jedności, ale niejedno- 
ści Niemiec. Przez półtora też miesiąca, Cesarz 
Napoleon znuży Prussy, które postawiły swą ar- | 
miję na stopie wojennej; albo  Prussy, korzysta- 
jąc z tej wodnej nadziei układów, «ztego pozor 
TU; przejda znowu z radością, ze stanu uruchomie- 
nia; w stan gotowości marszowej, czy jaki inny, 
mniej męczący! 1 kosztowny. ' Być „też może, iż 
axmij® francuzka potrzebuje czasu, dla uzupełnienia. 
swych parków oblężniczych, sprowadzenia dosta | 
tecznej: liczby, AMUNICJI, MAPrAWY kolei żelaznych, 

opsutych przez Austryaków, a któremi te wszyst- 
kie, ciężkie transporta przechodzić. muszą. Wojna 
zaskoczyła armije francuzką prawie. nieprzygoto- 
wang, a W każdym razie oblężenie Werony nie- 
zmiernych wysileń wymagać będzie i niezmiernych 
środków materjalnych. 1 9 ; 

Co. Austrja zyska przez te pięć tygodni, prze- 
widzieć WG jej finanse „się, nie poprawią, je- 
nerałowie talentu nie nabiorą, wojska może wzro- 
sna wliezbę, ale nie w wyrobienie, sprzymięrzeń- 
oy nowi. nie nadejdą, ludność „przejednaną „nie 
zostanie, biórokracji „swej nie, rozpędzi, ani mniej 
mieznośną nie zrobi, uroku siły nie powiększy, 
może tylko bardziej zmaleć. Nord. 


pausi Rzeszy simi 4 
«Wiemy co organa Austrji zarzucają na to; że | sj; skecz y A 
pówkdanim przez p Królestwa Lombardzko: We- era a E kh oh enca NNA 
neckiego, jest koniecznem dla bezpieczeństwa ej Ostatnia nota, dotycząca jnwestytury księcia 
nie Rzeszy Niemieckiej; ale nie wdając się wspo- | Kuzy, nie usunęłą jeszcze wszystkich trudności. 
ry w tym przedmiocie, mogę Się powołać na akta | yancuzki sprawujący interesa przyjął ją tylko 
urzędowe samego Sejmu Związkowego 1 to w naj- | 27 yeferendum. (Ind. Bel 
bardziej stanowczych wypadkach. gi 4 - Belge). 
»Kiedy to zgromadzenie miało się zajmować Went s: Ose Onair Y. 
organizacją wojskową Rzeszy Niemieckiej, człon: |: Dajemy ow skroceniu Bulletyn o bitwie 'pod- 
kowie Związku Niemieckiego, mający posiadłości Solferino z dnia 28 czerwca. Po batallii pod Ma- 
niemieckie; "wezwani zostali; aby wyliczyć szeze- | genta: i bitwie pod Melegnano, nieprzyjaciel skwa- 
gółowo te prowineje, za które chcą mieć udział |-pliwie cofał się nad Mincio, opuszczając jedną 
wv ciężarach i obowiązkach wspólnych. Jak'pro- | po drugiej pozycje Addy, Oglio- i Chiesy. Wno- 
tokuł obrad z /6' Kwietnia 1818 r. dowodzi, Au- | sić należało, że cały opór swój ześrodkuje za 
strya,  wyliczywszy” swe posiadłości niemieckie, Minćio, dla tego armii sprzymierzonej należało 
mówiła» 1/0 posiadłościach włoskich i najwyra- | jak najprędzej  pozajmówać główne punkta na 
niej oświadczyła, że wcale nie jest jój zamiarem | wyniosłościach,” ciągnących się od Lonato do 
rozciągnąć za Alpy liniję obronną Związku Nie- | Volta, a które na południu jeziora Garda” sta- 
mieckiego. Powtarzamy raz jeszcze, że wtenczas |nowią gromadę stromych wzgórzy. Raporta Osta- 
szło o ustalenie zasady systematu militarnego Nie- | tnie, jakie złożono Cesarzowi, wskazywały, że 
miec; nawet. rozprawy owoczesne przybrały całą | nieprzyjaciel istotnie opuścił te wzgórza i cofnął 
ważność nałeżną przedmiotowi tak ściśle związa- | się za rzekę. o LAY! 
riemu z /najżywotniejszym interesem Niemiec, Zå- 
den: głos przecież nie podniósł się i nie utrzy- | do Pozzolongo; marszałek Baraguey d/Hillier do 
mywał, żeby Królestwo Liombardzko- W eneckie,lub | Solferino; marszałek Książe Magenty do Cavria- 
Po, lub która rzeka: 'do niego wpadająca, albo | na; jenerał Niel do! Guidizzolo, a marszałek Can- 
nawet-sama' Adyga, była konieczną dla: bezpie- | robert do Medole. 
czeństwa! Rzeszy: Niemieckiej; owszem, na; wnio- |- =W ciągu: dnia 23, pokazały się oddziały nie- 
sek -Austrji, Sejm postanowił, że Alpy mają sta- | przyjacielskie na rozmaitych punktach. 
nowić granicę 1 liniję obronną Niemiec Dnia 24 czerwca, o godzinie piątej z rana, Ce- 
i» Nic będę się dłużej rozwodził nad faktem :ż tar | sarz będąc w Montechio, usłyszał huk dział z 
ką, powagą odpowiadającym na wszelkie zarzuty, | płaszczyzny i ćzemprędzej pospieszył do Casti- 
a: którego nie może przeważyć dowodzenie opęute | glione, gdzie się żebrać miała” gwardja, 
na > fałszywem aapatrywaniu się «i pochodzące z | W. nocy, armija austijacka, zdecydowana już 
chwilowej potrzeby: Hog of „asi | doszaczepnego działania, przeszła Mincio w Go- 
*Środki wojenne świeżo przez Prussy! przed- 
sięwzięte, nie budzą u nas pod; tym względemża- | znowu niedawno co: opuszczone przez, siebie po: 
dnej obawy. Rząd pruski, urochomiając znakomi: | zycje. Był to wypadek” planu, który nieprzyja- 
tą część swej: armii, oświadczył, że jedynie ma | ciel wykonywał o Magenty, ustępując kolejno ż 
na «celu bronić bezpieczeństwa Niemiec 4 posta- | Placencji, Pizzighetone, Kremony, Ankony, Bo- 
wić się w możności wywierania. należnego wpły- | lonii i Ferrary, słowem opuszczając wszystkie 
wu,jzgodnie z dwoma innemi neutralnemi mocar- | stanowiska, byle wszystkie siły skupić nad Min- 
stwami na stanowcze załatwienie sprawy. W tym | cio. Powiększył prócz tego wojska swoje większą 
względzie pie może być niezgody między; nami | częścią załóg; które stały w Weronie, Mantui i 
a gabinetem berlińskim. Rząd. Cesarski pragnął, Peschierze; tym to sposobem potrafił zgromadzić 
aby sprawa włoska rozebraną była na kongresie; | dziewięć korpusów armii, silnych razem na 250 do 
nie będzie się więc opierał, aby wszystkie mo- 270,000 ludzi. 
carstwa wpływały do: uświęcenia jéj ostatecznej | < Austryacy mniemali, że jeszcze nie cała armi- 
regulacyi, a nawet, w razie potrzeby, sam je w |ja nasza przeszła za Chiesę i zamyślali przeprzeć 
właściwój chwili wezwie do udziału. p 


Dodatek do Nr. A Kroniki. 1859 


powikłań, ważnym jest następny okólnik Hvrabie- | niemieckich, starał się je odwrócić od myśli łą- 
go Walewskiego do posłów franeuzkich przy dwo- | czenia się przeciwko nam. z Austrją. Nie znamy | 


| niemo rządu: Cesarsko-Rossyjskiego, nietylko nie | będzie do Paryża, podniosła się na 68; w skutku 


| ito, ' Vallegio, .Mezambano i Peschiera, j zajęła | 


Francuzów i odrzucić na prawy brzeg tej rzeki, 


ojąłeś, Wszelakoż, zwracam szczególniejszą pańską b. m. renta 3%, od początku przy wielkićm oży- | 
POJ , S jszą p y y 


wa 
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238 Czerwca. armija Sardyńska posuwać się miała | 


709 Wszystkie oddziały sprzymierżonej atmii; były 
"pod tenczaś w marszu i dość odlegle jedne ód dru- 
| gich, Cesarz przedewszystkień' zajął" się ich sku- 
/ pieniem,” ażeby: wzajeńinie wspierać się mogły. 


 *dująca się: Od jćj wzięcia: żależał los bitwy: — 


Dwa więć wojska, posuwające się ku sobie, 
spotkały się niebawem. W tw 


Najznaczniejszą ' ze wszystkich była pozycya 
Solferino- w środku” rózłegłego placn boju znaj- 


Wymowiy i! malowniczy obraz. walki w tem miej. 


| gén toczóńćj, skreślił' korreśspondent Dziennika 


Sportów, daje on najlepsze wyobrażenie rzeczy; zá- 


 mieszeżamy go, pomijając wyliczenia stanówisk i 


ruchów istrategicznych. 

"Wielka czworograniasta wieża, - którą do" koła 
otaczały: massy wojsk austryjackich, była istotnie 
głównym punktem “opori nieprzyjaciela, Lecz 
rozkład miejscowości, niepodobny do zbadania, i 
przezroczystość atmosfery, złudziły mnie có do 
odległości i co do straszliwych trudności tćj po- 
zycji. Zbadaną ona została przedonegdaj, ale nie 
dokładnie; z ' powodu odległości, przez:inżynierów 
kiłkakrótnie puszczających się balonami, którym 
wszakże przeszkodził zuchwały napad: oddziału 
kawalerji. © Stara ta 'wieża,. odznaczająca 'a' nie: 


"gdyś broniąca wsi” Solferino; odległą jest 6d Cat 


sfiglione |na' ogm: blisko” kilometrów, cży to -się 
pójdzie wądołami 1 załomami “drosi, czy:€0' wor: 
sza jeszcze, prosto wdrapując się na wszystkie góry 
W górki; które tę” przestrzeń szczeblują. 

W istocie bowiem, górki te mie tworzą, jakby 
'wnósić: można, widziane żdala; pasma wzgórzy; z 
ciągłym i wspólnym grzbietem, ale idą nakształt 
różańca z licznych pagórków, na 100 do 200 metrów 
wysokich.. o stromym spadku, bardzo nie regular- 
nym, pooddzielane od siebie głębokiemi i ciasne: 
mi wąwożami, w które trzeba schodzić, a pó tem 
znowu piąć się na górę. j j 

Ten szereg pozycji wojennych, którego „tylko 
powierzchowne i cechujące . daję wejrzenie; opu- 
szczając mńóstwo podrzędnych .szczegółów,. cią- 


gnie się wężykiem, między , wielką płaszczyzną 


- kami. RZA 


Montechiaro na prawo, a doliną na lewo, która po: 
_dnosząc się ku Solferino, jest najwyższym. punktem 
tego różańca wzgórzy stromych, który, się zniża 
ku tyłowi od południa, coraz to mniejszemi gór- 


' Idąc:przez te wzgórza, 'ma się ciągle przed;o- 
czyma te podwójną płaszczyznę, na którćj poru- 
szały się oba skrzydła armij stojących, naprzeci- 


_ wko siebie, regulujących ruchy:swoję. wedle. ru- 


_ chów, własnych centrów 


jj 


i 


| 


swoich, a którę. o każdą 
górkę biły, się zażarcie. | 
Lecz pomimo uporczywości, , Austryaków,, któ- 
rzy sobie oddawna przygotowali byli: to, pole bi- 
twy, znali dobrze we wszystkich szczegółach, przej- 
ścia na niém i najmniejsze załomy, żołnierze nasi, 
początkowo nieliezni, gdyż nie chciano «czekać na 


posiłki,, pognali przecież nieprzyjaciela wstępnym, 
nie zatrzymując "się, Dnie ustępując "ani 


bojem, 
kroku, z. Castiglione aż do stóp wielkiego wzgó- 
rza; w Solferino. | ybBŹ i l 
Godzien podziwu zaiste był widok tego boha- 
terskiego i wesołego zapału, z jakim ci dzielni lú- 
dzie wdarli się tak szybkim pędem, przy hiku 
bębnów.i trab; odgłosie, +przy APES »i Vive 
l Empereur! „albo straszliwym: wykiżyku, hurra, 


 wśród;kul,. rac i, granatów;«przez pięć czy: sześć 


tylko ich napadli, w'nizinie.. Artylecja wbiegała 


'czając na głowę w głąb .parowów. Lecz żołnierze 


takich. wzgórzy, z których Austryacy w końcu za- 
wsze, ustępować, musieli, ażeby nie zóstać odcię- 
tymi przez boczne kolummy, które zagrażały: wą- 
„wozom . między, jedną a drugą górą. Tómówby. 
potrzęba; na, opisanie wszystkich szczegółów. tych 
rozmaitych scen.i przejawów bojowych.: Nasze 
strzęlcy afrykańscy hasały, po stokach ' wzgórzy 
niecierpliwie wyglądając udziałucw bitwie;'i rg- 
biąc, gdy: nie było co lepszego, ;ułanów, gdzie. 


galopem na spadki niedostępne prawie, na'stro-. 
me cyple, świeżo zabrane, i stawiała zaraż bate-. 
rje, druzgocząc ztąd nieprzyjacielskie działa; po- 
tem zaraz prawie zbięgała przeciwnym stokieni i 
szła znów naprzód, wywracając się nie: raz, / jak 
sam widziałem, z działami, końmi i ludźmi, stó- | 


rychło zrywali się na. nogi, a zaciąwszy konie, poe 
dnosili lekkie działa. swoje.i, jeszcze v spieszniej 
pędzili naprzód. togeM bo | 
„Kiedy bitwa tym tovem odbywała się w środku, 
kanonada wzmągąła, się na lewo, gdzie jasno odt 
rożmać, „się dawały. dwa punkta, główne działań 
PORZ chociaż jednoczesnych, Najprzód ar- 
maty, Garibalqego nad samym. brzegiem jeziora 
Garda, koło Peschiery: dyr js pot 
środku: płaszos e CT JA m%iopasanejsop 2 es 
57 TOLER PAAS Hi od wzgórkowatej, między kor- 
pusem Alpejskich strzelców, a naszem: łewem 
skrzydłem, rozszerzona <ku' dolinom, armijasar- 


EE 


, £ 


dyńska posuwała się takim samym prawie drokiem 
jak; nasz środek. p SC 
Na lewo, działa silnie zagrzmiały, koło: godziriy 


siódmej z rana, na równinie,. po za wsią /Medole, 
od której nieprzyjaciela znowu odegnano daleko. 


Do białego dymu z wystrzałów, : przymieszywały 
się chwiłowo długie i kłębiące się chmury: radego 


kurzu, podniesione straszliwemi uderzeniami jazdy 
na kolumny piechoty; ściśnionej w czarne: i /głę- 


bokie' massy. i 


Ajednakże wszystkie rezerwy nie stanęły! je- 
szcze:ona linii, bo: na wszystkie; strony widać |. 


było drogi pokryte wojskięm, biegnącóm ku miej- 


"seu rozprawy; czy: to'dla naszych, czy; dla nie- 


przyjaciela::/0 | 


. „5 


kiem zakreślonym przez dwie' płaszczyzny i pa- 
smo wzgórzy, które ję rozdziela. Ponieważ śro- 


-dèk naszowysuniętym był naprzód bardziej niźli 
skrzydła, był: przeto jakby opasanym przez to 
kolosalne: półkole ognia i dymu. Czuć byłó naj- 
wyraźniej, jak”ziemia jęcząła i trzęsłacsię: aż doj 
szczytów wzgórzy, od gwałtowńości tego ciągłego 
ognia artyleryi,” dą którego przymieszała się, na 
krańcu prawego: skrzydła, prawie za nami, długa 


linija karabinowego: ognia. v 


rueWadowisko * to, z wyżyn uważane, tak było 
piękne i pociągające, że. gromada” miejscówych 
ludzi, a "szczególniej  mieszezam ' z: Castigliońe, 
ciekawych zobaczyć na którą stronę:wypadnie 
oszłąsdość. blisko" za: ruchami dy- 
na wzgórki. o Lecz 
w najinteresowniejszej chwili wozprawy,: zbłąkana 
kula  armatnia świsnęła im po "nad: głowami; 
an wszyscy zaraz rzucili się pokotem- na ziemię 
i wżiąwszy nogi: za”pas, drapnęli /co'sił istar- 
czyło,: nas wielką uciechę żołnierzy, Francuzkich, 


zwycięztwo;, p 
wizyj: marszałka. Mac-Mahon, 


nie tak czułego ucha. " Nie ujrzano ich więcej. 


wyższego i najważniejszego, na 


Solferino, klucz całej pozycyj: nieprzyjacielskiej. 


słoną wielkiego stoku, stanowią: rezerwę, 


nie zdoła rwącego potoku; drogę wnet'oczyścili, 
baterye zdobyli, bramę zamkową wywalili; vobroń- 
ców zamku mordują, kłują, zapędzają w kąty i 
biorą. Austryacy: wezwani do poddania: wzbra- 
niają się; więc nowa rzeź; jeszcze kilkudziesięciu 
poległo; reszta złożyła broń. W ezasie tej szyb- 
kiej ekzekucyi, wieża została także zdobytą wraz 
z górą ementarzową, a wieś: zrabowano /ze | szczę: 
tem. Nie potrzeba mówić, że mieszkańcy jej dawno 
się byli wynieśli. rż onnójo DOLA 
Nie! podobna : wam wypowiedzieć jaki efekt 
sprawił ten szturm ostatni; kiedy zobaczono 2 są- 
siedniego wzgórza, to mrowisko * żołnierzy, jak 
pelzło pomimo: gorączkowego zapału, ze wszys: 
kich 'stron' od razu; na najniedostępniejsże szczy 
ty i załomy Solferina, i magle gasiło ziejące z nich 
ognie. Wszystkie korpusy, które były świadkami 
tego: wojennego” czynu,” stojące około góry, wy: 
ksckiy jednym ogromnym krzykiem zapału i ra: 
ości, piyd gus] ; l 
-oPo wzięciu Solferino 0 godzinie wpół do trze: 


j 


| ciej, książe Magenty zaczął już działać zaczepź 


Osgodzinie ósmej, batalija wrżala: już całą 
wściekłością” na linii krzywej pięciomilowćj, łu- 


O godzinie ósmej,” szybkisi zwycięzki: pochód 
marszałków: Baraguey: d'Hilliers/ i « Mac-Mahon 
poprowadził:ich korpusy, tuż 'obok'siebie idące, 
naprzeciw i do stóp; ostatniego «wzgórza, naj- 
którego szczycie 
stał kościół +wiejski i: wielka „wieża czworokątna 


Zonajwiększą odwagą 1 wysileniem pięć:razy; 
huderzały: wojska Francuzkie ną tę pozycją i-pięć 
razy były odparte... Cesarz,; żdziwiony,: zniepo- 
kojony: tym oporem niespodzianym, a tak upor- 
czywym,':/chce: sam osobiście « obejrzeć i: zbadać 
miejscowość, i sam poprowadzić. wojsko swe'na 
bitwę, kula karabinowa zrywa mu: szlifę; tuż przy, 
boku jego pada stugwardzista. Żołnierze: zelek: 
tryzowani tym przykładem, 'a zresztą nie mając, 
już ładunków, „zbierają się ńav ostateczne wysile- 
nie; które pópieta potężna /dywersja: z prawego 
boku, & bardziej jeszcze | dobra armata, którą z 
wielkiem, niesłychanem poświęceniem artylerzyści 
ledwo zdołali wywindować r na stromy "szczyt 
istoku, opon prawej: stronie; który góruje nad lej- 
kiem owym przeklęty, drogą i bramą zamkową. 
Wszystkie'szczątki oddziałów, które już chodziły 
.do tego ataku, skupiają się w jedną kolumnę,'bez 
względu na kompanije i muńdury: zuawy, grena- 
djery, strzelcy, woltyżery, piechury ze wszystkich 
pułków, zmieszani razem, stają w bojowym szyku, 
pod: wodzą pierwszych oficerów jakich spotkali. 
Woltyżerowie gwardyi, stojący =z tyłu, 'pod za- 


Nagle, o godzinie wpół do pierwszej z połu- 
dnia, bębny i trąby: zagrzmiały do ataku: cała. 
ta:massa' rozwścieczona rzuca się naprzód z ba- 
gńetem, wrzeszeząc: Vive VKEmpóreur| z ogłu+ | gada 'dywizyi Mollard; przybiegła wtedy pędem 
szającemi hurra, © Dymo razem nic już wstrzymać | na miejsce rozprawy i ruszyła szturmem na wzgó* 


mie i jenerałowi La Motterouge dał rozkaz, po- 
sunięcią. się od. lewego skrzydła w: stronę Solie- 
rino, aby zabrać San Cassiano i inne stanowiska, 
zajmowane .przęż nieprzyjaaiela.. 
„Wieś została.z dwóch stron napadniętą i zdo- 
byta „nieprzepartym ,zapędem przez. angielskich 
strzelców i pułk 45ty: lą dnrd m 
„ udednocześnie Cesarz: dał rozkaz brygadzie Ma- 
neque; woltyżerów gwardji, popartych przez gre- 
nadjerów . jenerała. „Mellimet, aby. się posunęła z 
„Solferino. przeciw- Cavriana. =- 
Nieprzyjaciel nie mógł się dłużej opierać te- 
„mu podwójnemu atakowi, popieranemu przez ar-. 
tylecją. gwardji, i,około godziny. piątój, woltyże- 
rowie.i strzelcy algięsscy jednocześnie wdarli się 
do wsi Cavriana: |; | i [sl WIE 
os Witej chwili, okropna burza, która na. Obie ar- 
mije walczące spadła, zaciemniła niebo i bój wstrzy- 
mała; lecz. skoro tylko minęła burza, wojska na- 
sze jęły się zaraz rozpoczętego dzieła i spędzi- 
ły, Austryaków,, ze wszystkich wzgórzy które na- 
dewsią, panowały. -Niebawem potem, ogień ar- 
tylerji „„gwardjskiej odwrót: ten przemienił w 
pospieszną ucieczkę, o: STY 
„Podczas tej rozprawy, strzelcy konnej, gwardji, 
stojący ,na skrzydle korpusu ksiecia Magenty u- 
derzyli na jazdę austrjacką, która obejściem im 
zagrażała. òsisiqo sish: birsi.: 
DO godzinie^ w-pół¿¿do siódmej: pod: wieczót, 
nieprzyjaciel cofał się na tiai A punktach. o 
Ale jakkolwiek bitwa. wygraną już.była w środ- 
ku, gdzie wojska na nie przestawały iść naprzód 
lewe i'prawe skrzydła zostawały jeszcze w tyle. 
Jednakowoż, wojska 4g0 korpusu przyczyniły się 
chlubnie.i wznacznej części” do wygrania: bitwy 
w: Solferino.’ Xd s „M SM SESAWAŃ 
 Wyruszywszy 0% Carpeodoló o godzinie trze- 
ciej rano, posunęły się do Medole,  popierańe 
przez jazdę dywizji Desveaux i Partouneaux, gdy 
'na dwa kilometry przed Medole, szwadrony strzel- 
ców, poprzedzające marsz korpusu i oglądające 
drógę, spotkały się z ułanami. ©» jt 
'Lękano się, że korpus austrjacki ma nadcią- 
gnąć z Mantui i obawa ta paraliżowała przez 
większą część dnia działalność korpusu marszał- 
(ka Canrobert, który nie uważał stósownćm dać 
"zaraz * pomoc '4mu / korpusowi, jakiej żądał od 


niego jenerał Niel . wigi 
"Pośród różnych przejawów tej dwunasto go- 
dzinnej bitwy; jazda potężnie się przyczyniała do 
wstrzymania” zapędów nieprzyjaciela od strony 
Casanova. “ Wielokrotnie dywizye Partoueaux i 
Desvaux uderzały: na piechotę austryacką i roz- 
bijały jej czworoboki. Szczególniej przecie arty- 
lerja nasza najstraszliwsze ciosy zadała nieprzy- 
jacielowi. Pociski jej dosięgały Austryaków w o- 
dległościach, z których najcięższego kalibru dzia- 
łami odpowiadać nie mogli 1 trupami swemi za- 
ściełali ziemię. ' „AMOK l 
"Korpus czwarty zabrał Austryakom jedną cho- 
rągiew, siedm armat i dwa tysiące jeńców. © 
Do Armijan Króla Piemontu, “stojąca na kóńcu le- 
wego skrzydła naszego, miała także w tym dnia 
ciężki lecz świetny trud do spełnienia. 
| Cztery dywizye licząc, posuwała się w kierun- 
ku Peschiera, ' Pozzolongo i Madona della' Sco- 
perta, kiedy, około godziny siódmej rano, prze- 
dnia jej straż: spotkała się z przednią strażą nie- 
| przyjaciela między San Martino i Pozzolóngo. 
- Zaczęła się bitwa; lecz nadbiegły tu zaraz zna- 
| czne posiłki austryakom i zmusiły: Piemontczy- 
ków do cofnięcia się aż za San Martino a nawet 
zagroziły im odcięciem od linii odwrotowej. Bry- 


rza, gdzie nieprzyjaciel już się usadowił. Dwa 
razy dosięgła ich szczytu i zabrała kilka armat; 
ale dwakroć także musiała uledz liczebnej prze* 
wadze i wyrzec się zdobyczy. | 
Nieprzyjaciel szedł naprzód, pomimo kilku 
świetnych szarż jazdy sardyńskiej, kiedy dywizya 
Cuechriani, wyszedłszy na pole bitwy drogą od 
| Bivoltella, odparła jenerała Mollard. ojska gar- 
dyńskie trzeci raz ruszyły naprzód pod morder 
czym ogńiem nieprzyjaciela: kościół i wszystkie 
osady (cascines) po prawej stronie zostały zado- 
bytej/ oraz osm dział zabrano; lecz nieprzyjaciel 
zdołał: jeszcze raż odzyskać stracone przez się 
pozżycge, O 91n A 37 y 
"W tej chwili 2-ga brygada jenórała Cucchiari; 
ruszyła na kościół San Mattino, odzyskała stra- 
toy „grunt i po raz czwarty zabrała wzgórza; 
nie zdółałą przecież utrzymać się na nich, gdyż 
trzebiona' i zmiataną kartaczami i stojąc naprze- 
ciwkó nieprzyjaciela, który bezprzestannie świe- 
żóm wojskiem zasilany, bez ustanku też wracał 
do ataku, nie mogła doczekąć pomocy, którą jej 


niosła 2-ga brygada jenerała Mollard, a Pie- 
montczycy, wyczerpani, strudzeni, cofnęli się 
w dobrym porządku na drogę do Rivoltella. 

Wtedy to brygada Aosta, koło godziny piatej 
z brygadą Pignerol, silną wsparte artyleryą, 
ruszyły na nieprzyjaciela pod najstraszliwszym 
ogniem i dosięgły wzgórzy. Zdobywały je one 
stopa za stopą, dom za domem i potrafiły się tam 
utrzymać, walcząc zacięcie i wytrwale. Nieprzy- 
jaciel zaczął ustępować, artylerya zaś piemont- 
ska, dostawszy sięna szczyty, uwieńczyła je nie- 
bawem 24 działami, które Austryący zabrać ku- 
sili się daremnie: dwie świetne szarże sar- 
dyńskiej kawaleryi rozproszyły ich szczęśliwie; 
kartacze wniosły nieład w ich szeregi, a wojska 
sardyńskie opanowały nareszcie i usadowiły się 
w grożnych pozycyach, których nieprzyjaciel bro- 
nił przez dzień cały z taką zawziętością. 

Straty sardyńskiej armii były, na nieszczęście, 
bardzo znaczne i wyniosły: 49 oficerów zabitych, 
167 ranionych; 642 podoficerów i żołnierzy zabi- 
tych; 3,405 ranionych, 1,258 ludzi: zaginionych; 
razeni: 5,025 brakło do apelu. Pięć armat zosta- 
tonw ręku armii Króla, jak trofeum tego krwa- 
wego zwycięztwa, odniesionego nad nieprzyjacie- 
lem, wyższym liczbą. : 

Straty armii Francuzkiej dochodzą cyfty 12,000 
ludzi zabitych lub ranionych i 720'oficerów uby* 
tych z szeregu, w tém 150 zabitych, Między ra- 
mióńtymi znajdują się jenerałówie Ladmirault, Fo- 


rey, Auger; Dieu i Douay; 7 pułkowników i 6] 


podpułkowników zostało zabitych. 

Co się tyczy strat armii austryackiej, tych oce- 
nie jeszcze nie było można; lecz musiały być 
bardzo znaczne, wnosząc z liczby zabitych i ra- 
nionych, których zostawili ma całej" przestrzeni 
pola bitwy, mającego” najmniej pięć mil frontu. 
Zostawili w naszóm ręku 3805armaf, znaczną li- 
czbę jaszczyków, 4 chorągwie i'6,000 jeńców. 

Opór, jaki nieprzyjaciel stawiał wojskom na* 
szym przez godzin szesnaście, tłómaczyć się mo- 
że przewagą, jaką mu dawała wyższość liczebna 
żołnierza i niezdobytych prawie pozycyj, które 
zajmował. SYBLAOD SWE OBA 

Cesarz“ Napoleón ani na chwiłę' nie przestał 
kierować działaniami, zdążając na wszystkie 
punkta, gdzie wojska jego do największych brały 
się wysileń. 
ski trafiały -w szeregi głównego sztabu i przy- 
bocznego orszaku Jego Cesarskiej Mości. 

O godzinie dziewiątej wieczorem słychać je- 
szcze było w dali huk armat, przyśpieszający 
odwrót nieprzyjaciela, a wojska nasże rózpalały 
ogniska biwaków na polu bitwy, które tak chwa- 
lebnie zdobyły. 

Oprócz wiadomości szczegółowych o bitwie 
pod Solferino, z których najważniejsze i najbar- 
dziej zajmujące podaliśmy czytelnikóm. Dzienniki 
Nord, Independance Belge Times i inne, it. d. 
zamieścili uwagi nad' obeenem' stanowiskiem 
wielkich mocarstw Europy, a głównie Pruss, ód 
których postanowienia, zależą z samej natury 
czasu, wszelkie zamiary i kroki Związku Nie- 
mieckiego. 

Niemcy pamiętają o dawnych wojnach i zwy- 
cięztwąch Napoleona I, który zająwszy dwukrot- 
nie Wiedeń, a raz Berlin, zupełną władze posiadł 
nad niemi, ich kosztem utrzymywał wojska swoje 
ieh żołnierzami je zasiłał, aż nareszcie klęska po- 
niesiona w kampanii roku 1812 i potęga Władzey 
Północy, uwolniła*ich z pod przewagi Francuzów. 
Lękają się wznowienia tych samych wypadków, 
czują to i widzą, że utworzenie nowego i silnego 
aństwa « we Włoszech, 
Kombardji krajów dawniej rzeczpospolitę We- 
necką składających, z xięztw Parmy, Modeny i To- 
skanii nada Francyi wielką przewagę i jeżeli nie 
teraz to w przyszłości * będzie dla nich niebez- 
yiecznem. Chcieliby więc wystąpić wspólnemi si- 
lam, a grożąc wojskiem blisko 400,000 wynoszącem 
skłonić Francyą' do zawarcia pokoju, któryby u- 
trzymał przy Austeji, jeżeli niew zupełności, to 
przyhajmniej w części dawną jej władzę we Wło- 
szech. 

Lecz jeżeli Z jednej strony "pragną wojny, 
z drugiej powściągnięci s4 w tym zapale rycerskim 
| abawą powszechnej wojny Europejskiej, po zmia- 

nie ministeryum Angielskiego, zapewnioną neutral- 

nością Anglii. ; 

Uznając spokojne i żadną chęcią zdobyczy ma- 
terjalnej nie powodowane postępowanie Cesarza 
Francji, . nota powyżej wzmiankowana, usiłuje u- 
spokoić obawy Niemców i zwrócić ich do umiar- 
kowanego postępowania. 

Jednakże ‘uchwalono ostateczmie: postawienie 
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obserwacyjnego korpusu Związkowych wojsk Nie- 


| mieckich nad Renem, ażeby propozycye pokoju, 
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Kilkakrotnie nieprzyjacielskie poći“: 


złożonego z Piemontu 
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które Prussy zamierzają uczynić w imieniu ca- 
łych Niemiec, można było poprzeć grożbą woj- 
ny i przewagą oręża. 

Lecz z drugiej strony, Cesarz Napoleon za nad- 
to wyraznie cel obecnej wojny naznaczył: że 
Włochy mają być wolne od wpływu Austrji aż 


ne są objawienia całej ludności włoskiej, żeby 
w tym przedmiocie poprzestać można na pół-środ- 
kach lub na zwróceniu się chociaż w części do 
dawnego stanu rzeczy. I dla tego to, wszystkie 
najeelniejsze dzienniki i ludzie najwięcej świado- 
mi stanu rzeczy, sądzą, że dopiero rezultat bitwy 
spodziewanej pod murami Werony, wykaże czy 
mieć będziemy rychły pokój czy dalszą wojnę. 
Straty wojsk austryackich jakkolwiek znaczne, 
pod względem materyalnym, jednakże nie są tak 
stanowcze, żeby ich. skłoniły do zupełnego wy- 
rzeczenia się władzy nad WNBA: 
Więcej oni stracili na duchu, w wojsku swojem 
na rozprzężeniu jego moralnej siły. 
ność względem zamiarów Pruss, Bawaryi i in- 
nych pomniejszych państw Związku Niemieckiego 
jednakże zbiera silną armią na przypadek napaści 
i chociaż nie wiele szczegółów o tym przedmio- 
cie podano do wiadomości publicznej wiadomą 
już że armia dwakroć kilkadziesiąt tysięcy wyno- 
jsząca, jest prawie gotowa we Francji na odpar- 
cie sił Związku Niemieckiego. 
Z Turynu donoszą o nocie hr., Cavour do lor- 


| da Malmesbury, z powodu uwag lorda o zajęciu 


drobnych księstw przez wojska sardyńskie, oraz 
o drugiej nocie hr. Cayour z 1-go, lipca, obja- 
śniającćj postępowanie rządu sardyńskiego w Ró- 
manii i powody, dla których odrzucił przyłącze- 
nie. tych prowincji, a udzielił im protektorat 
czasówy i wysłał tam p. Azeglio dla zreorgani- 
zowania kraju militarnie. Sprawa Romanii. jest 
bardzo drażliwą; listy z Bólonii donoszą, że o- 
chotnicy z Romanii, a liczą ich na kilkanaście 
tysięcy, pod dowództwem jenerała Mezzacappo, 
objawili gotowość bronienia. Bolonii, oraz innych 
miast swej prowincji, przeciw gwałtom żołnie- 
rzy Szwajcarów. Może jednak ta obrona potrze- 
bną nie będzie, bo rząd papiezki, a przynajmniej 
Pius IXty, przerażony oburzeniem powszechnóm 
jakie wywołały bezprawia Szwajcarów w Perug- 
gia, podobno woli aż do końca wojny. zostawić 
rzeczy in stalu quo, wszędzie, gdzie się obawia- 
ja zbytniego oporu. Jenerałowie papiezcy przy- 
wracają jednak władzę papiezką ku; północy. 
W Ankonie, Kalbermatten ogłosił stan oblężenia 
i nakazał mieszkańcom oddanie broni. 

Wiadomości z Włoch byłyby zupełnie nieinte- 
 resującemi, gdyby nie protestacja księżnej Parmy, 
przeciw zajęciu księstwa tego przez Piemontczy- 
ków, a szczególnie przeciw skutkom, jakie z te- 
go wyniknąć mogą, według okólnika hr. Cavóur 
z d. 16g0 czerwca. 

Drugim interesującym dokumentem, jest odpo- 
wiedź pana Cavour, dana deputacji bolońskiej, 
która ofiarowała dyktaturę królowi, Wiktorowi 
Emanuelowi. Minister sardyński odmawia, i za- 
pewnia o uszańowaniu swego monarchy dla Pä- 
pieża, ale zarazem donosi, iż pośle kommissarza 
wojennego, dla uorganizowania wojska i utrzyma- 

nia porządku. 

Dekret amnestji dla 180 wygnańców neapoli- 
tańskich, o którym mówiono od niejakiego czasu, 
został ogłoszony. .W ostatnim artykule król po- 
leca swoim ajentóm zagranicznym, aby przyjmo- 
wali przedstawiane im prośby przez wygnańców 
lub wychodców, o pozwolenie powrotu do kraju. 

Około południa we środę (6 lipca) zjawił się 
w głównej kwaterze w Weronie zaufany adjutant 
monarchy francuzkiego jenerał Fleury i żądał 
posłuchania u, N. Cesarza.. Posłuchanie trwało 
dwie godziny, a po odjeżdzie jenerała francuz- 
kiego rozeszła się w obozie wiadomość o zawie- 
szeniu broni. Co najbardziej zastanawia w tej 
okoliczności, to ta pewność, że nie Austrja pro- 
sita 0 zawieszenie broni, ale że je sam Cesarz 
Napoleon wspaniałomyślnie ofiarowal; dalej że 
propozycja jego nie była wywołana przez pośre- 
dnictwo trzeciego mocarstwa, ale bezpośrednio i 
wprost wypłynęła ze szlachetnej inicjatywy Cesa- 
rza francuzkiego. Nie od rzeczy jednak będzie 
dołączyć tę okoliczność (dodaje Ozt. D. P.), że 
współcześnie jak jenerał Fleury uzyskał w We- 
ronie zgodę na zawieszenie broni, otrzymano te- 
legraficzną wiadomość, że Austrya ofiarowała 
księciu rejentowi pruskiemu naczelne dowództwo 
nad wszystkiemi wojskami Związkuniemieckiego. 
nie wyłączając swojego Kontyngensu związkowe- 
(g6 (armiji 150,000nej)!. 

| Protestacya księżnej Parmy, ogłoszona w 


po brzegi morza Adryatyckiego i za nadto wyraź- 


Włochami. 


Jakkolwiek Francya okazuje, zupełną spokoj-, 


Gazecie Wiedeńskiej w tłumaczeniu niemieckićm,. 
datowanej w St. Gall (Szwajcarji,) gdzie J. Kr. 
Wysokość usunęła się po opuszczeniu swoich 
państw, brzmi jak nastepuje: 
„My Ludwika Marja de Bourbon, rejentka. 
księztwa Parmy w imieniu księcia Roberta 1go. 
ddaleni z kraju którym rządziliśmy z praw= 
dziwem przywiązaniem, w imieniu syna, naszego. 
sieroty, z przykrością dowiedzieliśmy się 0 wa- 
żnych zmianach politycznych, które w nim zaszły, 
wbrew rozporządzeniom zostawionym przez na, 
wbrew prawom i interessom księcia Parmy. 
Skutkiem tego, jesteśmy zmuszeni pomimo wo- 
li podnieść skargi przeciwko części poddanych 
naszych i przeciwko rządowi sąsiedniemu, który, 
ma zamiar zająć nasze miejsce, i chce. bez żar 
dnych słusznych powodów. uważać nas za nie- 
przyjaciela. Ao eiiie 
W samej istocie podobnych; wypadków nigdy- 
śmy się nie, spodziewali. at Tei iw R 
Kiedy w d, 3 maja poddani nasi z własnego 
popędu powrócili pod naszą władzę, widzieliśmy. 
w, tym kroku oznakę dobrych. nsposobień kraju 
względem nas. (o ;się zaś tyczy zagranicy od 
bieraliśmy nieustannie ze, strony „wszystkich mo+ 
carstw, wojujących dowody n k porozu= 
mienią: które zostawało w ZARSURĄ harmonji z .po- 
lityką, której staleśmy się trzymali w" 
Wypadki zaszłę, w Państwach, naszego domu,. 
naprzód w Pantremoli, potem w, stolicy, na- 
koniec w, Placencji,. są pogwałceniem pray na- 
szego syna, księcia parmeńskiego Roberta 1go: 
i nie możemy nie protestować, publicznie 1 .80.=. 
lennie, jak to czynimy niniejszym. dokumentem, 
przeciwko czynom buntu, jakich dozwoliły sobie 
municypalności , Parmy, Placencji i Pantremoli,. 
przemawiając w imieniu ludności, przywłaszeza- 


jąc sobie prawo uwalniania jej od posłuszeń- 


stwa winnego księciu od poddanych; poczem mu- 
nicypalności tę ogłosiły wcielenie kraju do króle- 
stwa piemonckiego. i f br 

Protestujemy nadto przeciwko: postępowaniw 
rządu Piemonckiego naprzód w prowincji Pan- 
tremoli. i następnie w innych częściach kraju, 
ponieważ rząd ten z jednej strony podniecał i 
popierał rewolucję, z drugiej strony, wbrew wszy- 
stkim prawom, wbrew układom traktatów euro- 
pejskich. w ogólności i traktatów szczegółowych 
z Piemontem, przyjął ofiarę jaką, mu uczyniło 
księstwo Parmy, a to bez żadnej prowokacji lub 
słusznego powodu do wojny. 

Zarazem odpieramy wszelkie argumenta, jakie- 
by przytaczano za powód lub pretext de jure al- 
bo de facło, aby nas uczynić odpowiedzialnemi 
solidarnie za Austrją pod, względem czynów te- 
go mocarstwa przeciw Piemontowi po opuszcze- 
niu fortecy Placencji. (Tu musi zachodzić omył- 
ka w przekładzie niemieckim: bo tu powinno być, 
po wzięciu tej forlecy za punkt wyjścia zaczepnyele 
operacji przęciw Piemontowi.) rak t 

Protestujemy przy tem przeciw wszystkim, któ- 
rzy w ciągu ostatnich wypadków politycznych. 
uczynili lub mogą jeszcze uczynić jakikolwiek 
zamach przeciw prawom naszego syna, prawom, 
które niniejszym aktem chcemy utrzymać niety-. 
kalnemi i nienaruszonemi. 

Protestujemy i oświadczamy, że uważamy za 
żadne i nie byłe, nie mające żadnego skutku, 
wszelkie czyny, jakie już miały lub mogą mieć 
miejsce w księztwie Parmy, przeciw prawom. na- 
szego syna ukochanego. . Protestujemy przeciw 
skutkom tych. aktów, zachowując sobie w jakim- 
kolwiek czasie i wszelkiemi, prawemi środkami 
zapewnienie utrzymania wspómnionych praw... 

Czynimy tę protestację w obec Boga: i ludzi; 
protestujemy nietylko . w interesie naszego. Syna, 
ale także w interesie jego poddanych i chcemy, 
aby nasza, protestacja podaną została do wiado-. 
mości mocarstw; na których polega prawo pu- 
bliczne Europy: 5 

Odwołujemy się do tych; mocarstw, z ufnością, 
że w swojej wysokiej sprawiedliwości, 'w intere- 
sie (nietykalności praw monarchów i państw * 
swojej wspaniałomyślności uczuć,, wezmą do. ser- 
ca i popierać będą skutęcznie. prawo młodego 
sieroty, księcia Parmy. 

W Saint- Gall: w Szwajcarji 20 czerwca 1859 F- 
1. Ludwika. 


OSTATNIE WIABOMOŚCI. 
Wiadomość o zawieszeniu broni zawartóm pos 
między cesarzem austryackim, I Napoleonem, 
zdziwiła Europę, „lecz wrażenie to byłoby je 
szcze żywsze gdyby publiczność mogła jedno- 
zgodnie ocenić ważność tego wypadku. Lecz kilka. 
głów zamieszczonych w Monitorze znowu. wznie- 


y 
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ciły wątpliwość i wywołały rozmaite i sprzeczne | denta Stanów, żeby powiększył nasze siły na mo- 
sądy. zp |rzu Sródzićmńem, a to na przypadek rózszerze- 
edni uważają W tej” wiadofńości tiezawódną | nia się pożaru wojny. Prezydent nakazał wysłać 
nadzieję pokoju, Wszystkie giekły . ćuropejskie | kilka fregat i zdaje się,, że ten krok będzie żal 
tak ją tłómaczą; drudzy s4dzą, 36! to jest tylko | razem politycznym i handlowym.” Wszystkie 
fakt military, %ywołany „względami ludzkości. | miejsca zajęto na widowisko, które ma być da- 

To zdanie pańuję w urzędowej sferze w Paryżu.|ne w Akademii Muzycznej (omichu opery,) na 

Artykur przesłany do dziennika Coństitutiontnel, | korzyść rodzin żołnierzy Piemonckich. 

chociaż "nie tak wydatny , jak ten có był w Mo- ‘Minister skarbu łatwo! wypńścił “w kurs papie- 

nitótze, jest napisany dla roższerzeńiia tego są- | rów zapięć milionów dolarów z procenten 5% 

di. Lecz wiadomość tirzędowa KoGZA oy rocznie, konkurentów było na 13 mihońów. ż 

rozpoczęcie negocyńcyi, przeważyła mniemanie „Pieniędzy gotowych nie brak; jednakże jeszcze 
. na strokię yi: i papiery znaczńie podniosły | papiery nić powróciły. do normalnego punktu, in- 

się ha giełdzie. są _.dterćssa z Európa są małe i niepewne. /Nord.) 
Nie wiadomo jak odbywać się będą negóćy- == - AAAS i 
ar AA czy wprost między wójńjącemi imocatstwa- | Dyrektor. Instytutu Gospodarstwa Wiejskiego i 

„czy též przez pośrednictwo. ‘Postawa Prus | Leśnictwa w Marymoncie.—Zawiadamia niniejszćm 
i Agi, czyni prawdopodobnem to drugie przy- |iż na zasadzie $ 21 ustawy NAJWYŻEJ zatwier- 
puszczenie. š dzonej w dniu 28 grudnia 1857 r., zapis uczniów 
"(Na żądanie posła austrjackiego, żeby wojska |na rók szkolńy 1859/60 do Instytutu Gospodar-. 
Związku uczyniły zbrojną dywersyą nad Renem | stwa Wiejskiego i Leśnictwa rozpocznie się dnia 
gabinet Berliński odpowiedział, iż nie prowadząc |3 (15) sierpnia i trwać będzie do dnia 20 sierp- 
wójny z Frańcyą nie może przychylić się do ży: | nia (1 września) r. b. 
czenia dworu wiedeńskiego. Wiadomość ta, po-| Na, uczniów będą. przyjmowani młodzieńcy 
łączona z zawieszeniem kroków wojennych we wszystkich stanów nie młodsi nad lat 17, posia- 
Włoszech, jest oznaką albo przywrócenia pókoju, | dający dostateczne przygotowawcze wiadomości, 
albo przynajmniej energii którą dyplomacja roz- | jedni bez egzaminu, dradzy za złożeniem egza- 
witięła dla ograniczenia wojny. (Ind. „Belge.) | minu. sr dh 

Korrespondencya FEY P z Turynu z dnia| 1) Bez egžaminn ci, którzy ukończyli zupełny. 
6:go lipca donosi że rząd wkrótce zaciąghie po- |kurs nauk w Instytucie szlacheckim, w Gimna- 
życzkę 90 miljonów fr. i powiększy o dziesięć | zjach lub szkołach wyższych realnych, albo też 
od sta wszystkie pódatki i opłaty, Srodki te ża: |ci, którzy odbyli z korzyścią kurs nauk w pier- 
prowadzone będą w prówinejach świeżo przylą- wszych szcześciu klassach Gimnazjum kealnego. 
cźonych do Piemontu. 2) Za złożeniem egzaminu w samym Instytucie 

Chociaż po zawarciu zawieszania bróńi, szcze: ci, „którzy okażą dostateczny postęp, w naukach 
śóly wojenne już nie wzbudzają tak mocnego | wchodzących w. zakres kursu gimnazjalnego, z na- 
zajęcia, jódnakże, nie można pominąć tych, któ“ stępnych przedmiotów: z nauki religii, z języków: 
re do ocenienia stanowiska stron obu posłużyć | rosyjskiego, polskiego, francazkiego lub niemiec- 
: kiego, matematyki, fizyki, nauk przyrodzonych, 
historji powszechnej, rossyjskiej i polskiej tu- 
dzież jeografii. Kgzamina odbywać, się będą co- 
dziennie wyjąwszy święta i miódzielć: od godziny | 
3 do 6 po południu, 

Pragnący być pomieszczeni w. Instytucie, win- 
ni przy prośbach do Dyrektora Instytutu dołą- 
czyć następujące dowody: a) metrykę urodzenia, 
b) patent szkolny lub świadectwo ż ukończonych 
sześciu. klass Gimnazjum Realnego, e) świadect- 


. 


wo sprawowania się, jeżeli kandydat nie odbył 


b. po, skompletowaniu wszystkich książeczek do ich re- 
wiru należących, powierzone im kwitaryusze wraz z ksią- 
żeczkami „i. kwitami , bankowemi na wniesioną składkę, 
Magistratowi. złożyć raczyli, gdyż oq tego tylko zależy 
zamknięcie: ogólnego obrachunku. ; A 
|/W. końcu Magistrat jest -w obowiązku uprzedzić 
JJWW..i WW. Właścicieli i Rządców domów, że :za* 
gubienie książeczki nię może być inaczćj usprąwiedlie 
wione, jek tylko podpisami wszystkich lokatorów domu 
tego w którym książeczka zaginęła, z oznaczeniem wy- 
sokości składki, jaką każdy lokator zaofiurować raczył. 
„w Warszawie dnia 22 Czerwca (4 Lipca) 1859 r. 
_ Prezydent, Rzeczywisty Radca Stanu, Andrault. 
Naczelnik Kancellaryi Zuceński, 


| Główna kassa oszezędności.— W. tygodniu üpłynionym. do, dnia 
28 czerwca (10 lipca) r. b. włąćznie, wydano książeczek nowych 
91, na które, tudzież na dawniejsze w 51 wnioskach złóżońo rs. 
[11,679 kop..—; na żądanie 151 uczestnikom wypłacono (prócz 
procentu za rok biężący 18:25 k,.97!/4)xs. 6149k. 43,4/y1/umo- 
rzono książeczek oszczędności 29; przeto uczestników 14,020/ 
posiada kapitał rs. 727,644 kop. 17'/.— Warszawa d. 28 czer- 
wes (10 lipca) 1859 r.—Naczeltiik, Korczakowski. 


2) mając zamiar zwinąć czytelnią Kgiążek polskich, uprasza sza- 
nowne osoby, któreby jeszcze jąkie książki z tój czytelni posia- 
dały, o łaskawy zwrót takowych w jak najkrótszym czasie, Taż 
księgarnia zachowuje nadal i poleca szanownćj publiczności, syo- 
já czytelnię francuzką, zaopatrzoną w najświeższe utwory litera- 
tury. Cena Abonamentu miesięcznego Rs. 1. kop: 20. 


Zarząd XIII, Okręgu. Kommunikacyi,—. Na. wyr 
konanie w roku biężącym robót, faszynowych na. 
rzece Wiśle przy brzegu Saskiej Kępy pod ko: 
lonią Stypałkowskiej i na „przeciwko murowane- 
go magazynu Janasza na Soleu pod kolonią Jo- 
bsa, odbędzie. się: w. biurze Zarządu XIII Okrę- 
gu. Kommunikacyi w skruconym terminie dnia 9 
(21). Lipca r. b.;0 godzinie 12. w południe licy- 
tacya przez same opieczętowane ; deklaracye w 
sposób, postanowieniem... Rady Administracyjnej 
Królestwa z dnia 16 (28) Maja.1833 r, wskazany. 

Mający zamiar ubiegać się o takowe przedsię- 
bierstwo winni w miejscu i czasie wyżej, wymien 
nionym osobiście złożyć: lub przez pocztę nade 
słać swe deklaracye, podług wzoru niżej. zamie- 
sczonego napisane, a w tych bez żadnych  wa- 
runków i zastrzeżeń. wymienić wyraźnie literami 
bez skrobania i poprawek. lub pekasójoje ilość: 
procentów od szególnych cen i ogólnęgo 
à ss Ja PE robót, na.rzecz Skarbu odstąpionych. 
nauk w jednym z pomienionych zakładów Rządo-| Deklaracje: nie podług wzoru napisane lub zło- 
wych, lub też nie zaraz po ukończeniu tych na: | żone po. otwarciu lićytacji, przyjęte nie będą, ani 
uk pragnie być przyjętym do Instytutu, d) swia- | też żaden wzgląd na takowe miany nie będzie. 
dectwo lekarskie o. dobrym stanie zdrowia i od-| - Deklaracye. opieczętowane obok adresu do Za- 
byciu ospy naturalnćj lub szczepionćj, e) dekla- rządu XIIL Okręgu Kommunikacyi winny mieć 
rację z poręczeniem osoby zasługującćj na zau- wyraźny napis: 
fanie i stale zamieszkałćj w Warszawie, jako u- „Deklaracya. na wykonanie robót faszynowych 
czeń będzie przez nią przyjęty, jeżeli władza | na. Wisle pod Saską Kępą do licytacji w dniu: 
uzna za potrzebne uwolnić go lub oddalić z In- |9 (21) lipca 1859 r. odbyć się: mającej”. i 
stytutu, ; | „Do każdej deklaracji ma być dołączony Kwit 

Każdy uczeń tytułem wpisu rocznego opłacać | Banku Polskiego; Jassy! Skarbowej m. Wiar- 
będzie rs. 250 w dwóch półroćznych ratach z gó- 'szawy, lub jednej z- kass Gubernialnych na de- 
ry, po rs. 125, mianowicie: pierwsza rata przy ponowane vadium w suminie rs, 240 w gotowiźnie, 
zapisie ucznia, to jest od dnia 20 sierpnia (1 | listach zastawnych lub też w obligach  Skarbo= 
września) do dnia 29 sierpnia (10 września) r. wych, a oprócz tego w gotowiźnie rs. 15 na. 
b., druga zaś w terminie od d. 1 (13) stycznia | koszta ogłoszenia licytacji. Vadium w gotowiżnie 
1860 r, do d. 11 (23) t. m-i roku. Uezniowie | w biurze zarządu składane, wcale przyjętym: nie 
oprócz nauk i pomieszkanią otrzymują w Insty- będzie, d 
tucie ubranie, stół, opał, światło, pomoc nauko - Warunki do licytacji są do. przejrzenia w Ža- 
wą i potrzeby szkolne, pomoc lekarską i usługę. rządzie XIII. , Okręgu Kommunikacji u Dyrek- 
Bieliznę obowiązani uczniowie mieć swoją własną. | tora Kańcellarji. i i 

Z uczniem nowo-wchodzącym do Instytutu o- «Wzór, do deklaracji. 
bowiązany jest przybyć do zapisu opiekun w War-| W. skutek ogłoszenia vz dnia..... podaję niniej-. 
szawie zamieszkały dla złożenia własnoręcznćj szą deklarację, iż podejmuję się według zatwier= 
deklaracji. i iui] dzonych kosztorysów wykonać roboty faszynowe: 

W, końcu dyrektor dodaje. że ż mocy powyż- | na rzece Wisle pod Saską Kępą i od cen szcze- 
szćj Ustawy NAJWYŻEJ dla Instytutu zatwierdzo- gółowych oraz ogólnego kosztu robót odstępuję 
nej, całkowity kurs nauk będzie trzyletni, licząc | na .rzecz Skarbu procentów od sta N. N. (wy- 
w to i praktykę, która się będzie odbywać w fol- | raźnie literami) poddając się wszelkim obowiąz- 
warkach należących do Instytutu. — Marymont d, 28 | kom i. zastrzeżeniom - warunkami licytacyjnemi 
czerwca (10 lipca) 1859 r.—Radca Stanu Zdzito- objętej. 
wieckt, — Sekretarz Instytutu Zrlicki. Zaświadczenie kassy N. N. na złożowe vadium 
rs. 240 i gotowizną rs. 15 na koszta ogłosze- 
nia licytacyi «składam, które wrazie nie utrzy- 
mania się przy licytacyi sam odbiorę, lub o 
przesłanie na mój koszt upraszam. ko 5 

Stałe moje zamieszkanie jest w Ne N. pisałem 

w N. N. dnia N. N. miesiąca N. N. roku 1859, 
(podpisać wyraźnie imie i nazwisko) 
Warszawa d. 27 czerwca (7 lipca) 1859 r, 
Naczelnik Okręgu, i 
Gienerał-Major.J. Smolikowski 
Dyrektor Kancellaryi, Popławski. 


=p DTOTOEO"SUTZE TWOI DTRUÓD ORO 
TEATR WIELKI. Jutro, Widowisko bezpłatne. 
TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro, Po siedmiu la- 
tach=< 'ałszywy wielki ton. 


rw 

~- Peschierę ze wszystkich stron otoczono. Wój. 
sko piemontskie żajęło najważnićjsze stanowi- 
sko; na jeziorze Garde panują francuzkie  sza- 
łapy kanonierskie i gdyby nie były ucichły kro- 
ki wojenne, w rychłym czasie ta warownia by- 
łaby dostała się w moc wojsk sprzymierzonych. 
a droga dó Werony stanęłaby otworem. 

" Posiadanie wyżyny Stelvio przez austrjaków, uła: 
twiało im w każdej chwili napad na Lombardję, 
lecz zawiedli się w rachntbie. Suzeli alpejscy pod 
dowództiyem  Grarribaldego, prowadzące, konie 
swoje za cugle, dóstali się na szczyty gór 
panujące nad drogą, 60 tak przeraziło wojska ce- 
sarskie “iż opuścili swoje stanowisko, porzucając 
broń i zapasy wójćnne; 700 niewolnika wpadło 
w moc Piemontcżykó w, ; 

Pozycja Stelvio jest tak ważna że 15,000" żoł- 
nierza móże wstrzymać pochód 10,000 armji. 

Valeggio gdzie jest główna kwatera Cesarza 
Napoleona odznacza się czarowną pięknością miej- 
sca. Z jednej strony * piętrzą się wzęórza i waż 
wozy nad któremi ponośi miasteczko Volta, z dru- 
giej widać stare wieże Valeggio. Te ruiny stoją 
na niedostępnych wzgórzach i że tak powiem 
wiszą grożhie nad doliną: Stary ten gotycki za- 
mek, niegdyś łączył się z doliną i panówał nad 
rzeką. Jeszcze po obu stronach rzeki Mincio, 
stoją dawne ogromne czworoboczne wieże, które 
niegdyś strzegły przystępu do mostu. Wieże 
przetrwały wieki, mostu lecz nie ma ód dawna. 

Rzeka jest Wązka, bystra i głęboka. Jest to 
przedłużenie jeziora Garde, taż sama woda, taż 
sama przejrzystość. Lecz jest burzliwa jak po- 
tok i zawsze zdaje się występować z brzegów, 

ięknych, kwiecistych, zacienionych drzewami i 
krzękatk! 4. Widziałem jak wojsko francuzkie 
przechodziło przez tą okolicę po trzech mostach 
łodziowych, ż muzyką na czele, w piękny pora- 
nek lipcowy. Nie przypominam sobie, tak wspa- 
niałego i zajmującego widoku. (Nord). 

Donoszą z Bolonii. Kilkudziesięciu oficerów i 
podoficerów piemonckich przybyło do naszego 
miasta, dla urządzenia batalionów nowo zaciągnię- 
tych. ' Członkowie rządu tymczasowegó i część 
ludności wyszła: na ich powitanie, Przyjęto ich 
z okrzykami radości. 

Batalion złożóny z Lombardów i Wenecyan już 
jest urządzony i wkrótce wyruszy na plac boju. 
Zaczynają organizować drugi, chąc utworzyć 
pułk nakształł żuawów, będzie liczył 2,400 ludzi 
i składać się ma z najodważniejszej młodzieży 
z Bolonii i Romanii. i (Nord ) 

Nowy-Vork22 czerwca. Chociaż rząd Stanów 
Zjednoczonych zechce utrzymać ścisłą neutralność 
w obecnych wypadkach które tak silnie wstrzą- 
Sajt, Europa, jednakże współczucie Amerykanów 
Sprzyja apravie Włoch i polityce Francji. Kilka 
izp handlowych uczyniło przedstawienie prezy- 


OGŁOSZENIA. 


Magistrat Miasta Warszawy. —Ponieważ termin do zło- 
żenia rapportu Wyższy Władzy, o rezultacie składki 
wielkotygodniowćj w roku bieżącym już upłynął, Magi- 
strat zatem ma zaszczyt, wezwać WW. Właścicieli i 
Rządców domów, ażeby doręczone Im w tym celu ksią- 
żeczki, pó zebraniu ofiar na Szpitale wszelkich Wyznań 
od swych lokatorów, najdalój w dniach trzech wraz 
z zebraną kwotą złożyli na ręce właściwego Delegowa- 
nego, na książeczce z nazwiska i numeru zamieszkania 
wymienionego i upowaźnionego do pokwitowania z od- 
bioru pieniędzy. i książeczki, 

Przytem także uprasza WW. Panów do tój czynno 

ści delegowanych, ażeby najdalój do dnia 10 Lipca r. 


W Drukarni J. Jaworskiego—Wolno drukować— Warszaw. 


a dnia 30 Czerwca (12 Lipca) 1859 r.—Starszy Cenzor. F. Sobieszczański, 


_ Księgarnia Gustawa Senewald, przy ulicy: Miodowćj Ne. 281 
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